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L I T E R A T U R A  S Ł A W I A ^ S K A .

(Dokończenie. )

D l a  kato li ków prze łoży ł  całą  bibliią 
Kanonik S w o t h k : którć y iednakze rę- 
kopism u k r y w a  sie dotąd w  a r c h i w u m  
K api tu ły  budyszyńskiey.

Sserskeje R ecije  Samozertje a Km alb u 
we reczerskim Kyrlischu sp/ewasche Juri 
Móhn sswnjim Czassu prjenschi Duchowny 
ui Aesswadiidli w Budyschud 1806. in 8. 
stron 39. D zie ło  iedyne w  literaturze 
iuzackićy.  Autor p ić rw sz y ,  ile wićrn,  
między Luzatami o d w a ż y ł  się użyć m o ­
w y  w e nd e nsk ić y  do wićrsza i w  ki lku 
ułamkach przekładania Messyady Klop- 
sztoka okazał :  że m o w a  syrbska może  
przyiąć w y m i a r  wić rsza  bohatćrskiego, 
na w z ó r  h e x a m e t r ó w  greckich 1 łac iń ­
skich , i że zdolna iest w y d a ć  w ie lk ie  
obrazy w  ż y w y c h  kolorach.

Na sprawdzenie tego umieszczamy 
tu ieden z mego w y ią te k  obok orygina­
ł u ,  aby ła t w i ć y  rzecz z ro zu m ić ć  i zro- 
2Umiawszy irćinićy osądzić:

Ze  s i ó d me g o  śpi ewa
Me s s yady  Rl ops z i o ka .

D ii E loa  ! ilu s ta n d s t  d ^ g a e r  3 fo r g J n r ć ilh e .— D e E rdc. 
f l i i te r  standem  um ih n .  —  K r  sn n g  in  riic n tiich lig c  H a r je :  
S ie /ie  so \v i n lc n  d ie  A itfe r sL a h u n g t n ja w c h zc n  ! —  So

fa n g  c r .
Kwig&eit ilir 1 —  ko m m  ,  w e n ie  g eb o h re n ! - o w e n ie

gebohren  !
ł l lu t ta g ! —  E r  w a n d e lt  am Him m iL h e r a u f  —  Sein.

K a n i' ist: Ki b irm er!  
ikn  segnen  die O rionen  . u n d  ru je n  len. kleinern  

onrien u n in er ;  d i i  Su /inen  j  den  W o lte m  l ‘u I n g ' — ^
d u  K ersbhner!  

T heurcr 3 s th ó n e r ,  b lu len d er T a g !  dich sa n lte  die L ie-
b e !  —

**arf e ,  torie d a re in ! K r sch a jt zu  E n g e la  den S ta u b u m !

E w ig kc iten  der R u h  • in d  se iner T rium phe G e jo lg e !
S i i h ich hebe m ein  A u g * a u f, u n d  seh!— Kin H iig’ l derErde  
ist der A l ta r ! — • der A lta r  erbebt bor dem  kom m enden

O p jer!
H ittte  der A tiszusdhnende  j S te m e  w ie  S te in  aus den

Bu*hen
a u fg en o m ,n e n ,  —  erbau t di* S le r n e , dem  Sohne zu m

A lta r  j
ilennocn h ittte  dem. kom m enden  O pjer der A lta r  . \ezit-

te r t !
R ingsum  schaa ich ! w ie  litchtdn der E r  Je  die hellen/n

S o n n e n !
U nd w ie  schw bam t ihr le ich ter Gejolge, die H im m el

_ ker .in ter!
O du  d u h e  j des fe s tl ic h s le n  u n ter  den F esien! du  Sab-

b a t !
Sabbat des P a ters  u n d  Sohns ! —  ich hor' —  ich hóre

die J u b e l!
tiinen  e o n  alleu  H a r fe n  h eriib er! der Seraphim  K ronen  
uinhen a lle !  S ie ist —  die S chop fung  ist Sabbat ge -

'■ w o rd e n !
O du G edanke ! G e d a n ke ! —  Jahrtausendc gehn noch

aOrńber .
eh n u r  eon f . r n  in dein  heiliges L ic h t Jer Seragh  h in a u f-

bliękt.
D u !  der Soh n  des V a ters  —  er statbj. ■—  D er E w ige

denpt dcc/i f —

T ł u m a c z e n i e .

T y  Eto a ! t y  s tu p i na ranischc Seru . *—  T e j  Sem je  
W a jclita rjo  stnp ichu  porn jo . —  W o n  sp jtw a  do moze-

j e  H a r fy .
L u j  luk l u d ia  teH o rje s ta w a n ja  ty sk u c i !-—  ta k sp je w a . 
U je c in o s z  w o n  teb i! b y d i  r u d ż e n y ! —  p n j b y d i  ro d ie -

n y , w u lk i
Ki W  j e  —  D njn  —  W o n  d ie  po  A  eb essachhohrjc! T h o  Me­

no j e :  jS sm je ln y !  
Jeho w ica ton C iec ie ra n z  s C ie s z ju  a psch iw o la  men*

chim
S sło n ta m  w o k o to —  S sło n za  p a k  Sem jam  D n jo ! W u -

jcd n a r jo  !
D rnhi , r ja n y , k rw a w ja iy  D n jo !  le że  pnssia ta  L n b o s i!  
H a rfy  k lin c ic ie  do teho  —  W o n  Proch do J a n d ie ln w

Stw or j  ! —  . ‘ ■ 
l f  lec i noszje sta jneho p o ko ju . ssu je h o  D o b yc ia  P łody! 
L a  i ja  posh jenu  W oko  ,, a w i d z u : U o tn c iic zka  Sei.tr 
j< ton W o t ta r ! —  ton  W o tta r  ta j sa r ii  na psclńchodny

W o p o r
Dy by  ton p a n ien y  C i lc w e k , te i i  r icsdy , k a ii  K am enie

■ Rieki
h n riesb irra ł n tw a r i ł  te y ie sd y , tern" S sy n t i sa JPnłtar  
to lla  b y d iisc h e  p s c h in il i j ie m '  Wop< r e i , W o tta r  te ii

Sariiat!

)(
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S c h u d io m  ia la d a m  —  Kali ssm iew ku ia  Sem i te  szw ie tli-
sche Sstonza

a kak p ło w a  j ic h  loh iischa  S sy łła  po N ebessach delie  
O  ty  PokoiOj naiwetsch*ho S sw ie d ie n ia !  Ssabbacże w n lk i!  
S so bbacie  W o tza  a Ssy / iu ! ia ssłyschu  , ia Ł y  skania

s s ty sc h u
K lin c ie c i s tych  H a r fb w  sth a k  sch u d io m  ! -  L a i S e ­

ra p.ko w  K rony  
p a d a ju  sch ilke!  —  w o n ie  —  T \v a r  S sw ie to w  ie Ssabbat

sso  s c i in i t
O ty  M y s i!  —  o W ie z ! —  L ie t  —  T a u sen d ty  b u d iu

sso m in y c i
p re d y  h a c i nasdala  seraph ,  te iż  Pruschk tw o ie i Sst ue -

tło szić , p sch im nie ’—  
T y !  to n  S syn  teho W o tz a !  w o n w u m r e ! —  to n  W ieczn y

te ie  pschem ysl!

D o  historyi w y ż s z ć y  L u z ac y i  nale­
żących tych mianowicie  dzieł: tytuty w y ­
pisałem : Abriss der Oberlausitzischen
Geschichte, von Chr. Gottl. Kaufer. Gor- 
litz  1802 in 8 vo. 4 TheiU

Christian K nauthens der oberlattsitzer 
Sorbcrwenden K ir  cheng! sch.chte , Górhtz 
1767.

Provinzialbiatter von der Oberlausitzi- 
schen Gesellschaft der W issenschaft. Leip- 
zig und Dessau 1782. 1 Band in 8bo.

Verzeichniss Oberlausitzischer Urkun- 
den, Rrstes H eft bis 8 H eft vom Jahre 
965 bis 1490 G orhlz  1 799—  1 bo5. 4to.

T u  na karcie 2 ,  pod rokiem 1010, 
czytam : » Articuli pacis inter Henricum
I I .  Imperatorem et Boleslaun Poloniae 
ducem erectae in Budissin 1 o * 8. Hofman 
script, rerum Lasut. I i .  284.«

Na karcie 3 : »Fridericus Itnp. W la- 
dislao duci Boem. circulum ges*antum in 

festiw itatibus concedit et cen sum de terra 
Poloniae. Ratispone i 5 K ai. Febr. 1 15 7.«

Od karty 27 zaczyna w y l ic za ć  pisma 
d yp lo m atyczne , wynika iące  z układu 
o w y ż s z ą  Luzacyią Henryka Xiążęcia 
szlązkiego z Janem K rólem czeskim i pol­
skim , zaczęte z r. 1 3 1 8 , a dokończone 
1339.

I na tć m przestałem przeglądać ten 
rejestr z a bytkó w  w j ż s z ć y  J.uzacyi.

C. X i ą ż k i  d r u k o w a n e  w  d y i a -  
l e k c i e  w y ż s z ć y  L u z a c y i .

Frisch, w  programacie w y ż e y  przy­
wiedzionym pisze:  że Albinus Mollerus 
r. 1574 x iąże c zk ę  , obeym uiącą  ś p i e w y

kośoielue i katechizm, w  tym dyialekcie 
podał  do druku w R u d y s z y n i e .  Będzifc 
to podobno naypiórwsza xi ążka  drukO' 
wana w  m o w i e  luzackióy: ale i ć y  nie 
nadarzyło się widzieć w  gerl icKićy bi- 
bi i iotece, która jednak v/iele innych do 
dyialektu niższćy Luzacyi  należącycn po? 
siada , m i a n o w i c i e :

Katechizm napisany przez B o g u m i ­
ła  Fabrycyusza 1706 w  Cotbus •. D as neue 
Testament in die Nicdcrlausitzische wen- 
dische Sprache ilbersetzt von G ottf. Fa- 
bricio Predigern in Kahrn  1709 in Cotbus. 
T e g o ż  trzecie 1746 i piąte wydanie 1775.

Vocabularium latuio - serbicum 10 y*  
Waczsnskich swówow na serbsku r e tiy ie -  
wozeno wot M . Yuria Hauztena Sw ot l i -  
ka w  Budischlne 1721 in Hvo.

Haupt mann Jo, Goith. Nieder-Laasitz• 
sche W tndische Grammatiea Lubbcn 1761*

T o B o le  Pismo starego Testamenta, 
kotareż Jo teie ssersskeie reżi jo  pschesta- 
wil a dal Schischciasch Johan Friedrich 
Frizo. Chosckobusu (wRotbus) 1796 in 410,

Co do dyialektu wenaeńskiego 
w x i ę z i w i e  L u n e b u rsk ić m , tego o kilku 
kaitkach sł ow n ik  m a m y  w y d r u k o w a n y  
przez Eccarda w  w y b o r n ć m  dziele : de 
historia studii etymologii linguae g e r m a - 
nicae. W y d a w c a  taki czyni  przystęp do 
niego na k. 273. » Ap on ie w aż  się teraz 
z a ym uiem y udzielaniem wiadomości  
o ięzyku wenderiskim, który pozostawał 
w x i ę z t w i e  Luneburskićm;  przetoż ni® 
m o ż em y nie p o ło ż yć  dla czyte ln ikó w  
całego s ł o w n i k a ,  który w i e lk ić m  sia- 
ranieni dla s w e g o  użytku u ło ż y ł  JflQ 
F ryderyk  Pfeffinger, dozorca rycerskićy 
akademii luneburskićy w  r. 1898 kiedy 
się mu zdarzyło mieszkać między  W e n -  
dami.«

Dru gi  s łownik tego dyialektu znay- 
duie się w  dziele w y i ć y  przywiedzio­
nym  Hrabiego Jana Potockiego z tyi™ 
napisem : Hoeabulaire Slavef copie Japres 
le manuscrit original, qui se trouve c h e  z 
M r. de Plato Genltlhom m ef qui demenre 
pres de Luchnw au pays ćTHanonre, dons 
le dis tri ct appelle le W endland, od 47 d° 

•63 strony.
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T r z e c i  wendeńsk o-  niemiecki przez 
(t. D o m e i e r , u łożony porządkiem al­

fabetycznym , przeszło 3oo śióyy obey- 
rnuiący,  zpayduie się in der Hamburger 
Vermischten BibLięthek. T h ,  2. S. 791— 80 j .

. C z w a r t y  z niemieckiego na wendeń- 
sk i ,  i 36 w y r a z ó w  o b e y m u i ą c y , iest 
u  Leibnica pod tytułe m :  Dcsignatio vo- 
cabulorum alięuod Vinidis Luneburgtnsi- 
bus usurpatorum,

W  bibliiotece gerl ickidy d w a  s ł o w ­
niki W e n d ó w  lunebuiskich wid z ia łe m  
w  rękopismach pod Nani  1187 i 1*39, 
Z  tych piórwszy dla rzadkości w z i ą ł e m  
do przeyrzenia.  T u n a d i e d n y m  z ułam­
k ó w  czytam ten napis: Kurzer Bericht
von der Wendischen N a tio n , iiberhaupt 
Vun den Luneburger - Wenden und dereń 
A b k u n ft , a uch von ihrem P  ago dem so- 
genannten Drdwen abgcfasst. anno 1705, 
von Christian Henmng von Jessen Pastor 
zu Wustrow. Po tóm piśmie następowa­
ła p rz e m o w a  Jo s ł o w r ik a  i dalóy sam 
s ł o w n i k ,  bez w ą tp ie nia ,  tegoż Hennin- 
ga. Rękopis taki tóm większą  wzbudził  
w e  mnie  ciekawość; ile żeE c c a rd  w  dzie­
le dopiero napomkniętem, na k. 268 mó- 
Wi z pochw«łą o tóy pracy Henninge- 
na: »Mieszkał w  Ostrowie (zamiast VS u- 
strowie podług dyialektu wendeńskiego) 
Chrystyan Henningen,  mąż uczony, pa­
stor kościoła tego m ie y sc a ,  który lod 
Wielu lat p r a c o w a ł  nad zbiorem tego, 
ho tam pozostało z m o w y  wendeńskidy, ' 
i iuż przecież u ło ż y ł  s ł o w n i k  n iem ie c ­
k o -  w e n d e ó ski , w  którym nietylko w y -  
razy u m i e ś c i ł ,  ale na w e t  sposoby m ó ­
wienia^ *).

Z a c z ą łem  przeto czytań z u wagą, na­
przód rozprawę podającą krótką wiado-

*) „ D e g it  W ustroviao  Chrisłia,, ts Henningen, r i r  
tłoctus. et Paztor ccclcsiae itlius loci, qui im ul-  
tis ram annis in id in c u b u if , ut  quac de lingua 
venedica ibi locorum supereaseiH, co ll igcrct ,  
ae tandem Glossaritc,a Uermamco - Vencdicttnr con- 
gestit , ni quo non vocea solum , aed formas 
eriam loqncndi plurimas annot8Tit.“  o Geor­
gii Eccardi historia studii itymologici tingu.te gtr- 
snatitcae. sJccedunt et tjuatdam de lingua uene- 
dorum in Germania habituntrum. Hanove,ae 171 1
*  8va p.

mość o W e n d ą c h  i te z n i ś y  myśli w y ­
pisałem.

W  rozdziale I . ,  w  którym  m ó w i  
o W e n d a c h  w  ogólności, zostawuiąc dru­
gim wyprowadzen ie  ich początku od Ja- 
feta , p .z y w n d z i  zdanie Lóschera k. 276: 
»Naród S c y t ó w ,  późnióy nazwany  S ł o ­
wianami i W e n d a m i  , ieszcze przed 
Chrystusem dawne s w e  siedziby opuścił. 
Ślady pobytu S c y t ó w  są nie zatarte do­
tąd w  Meklemburskióm , który kray b y ł  
g ł ó w n ó m  siedliskiem O b o t r y t ó w - W e n -  
dow.« Jeden z tych ś lad ów  postrzega 
autor w  samóm nazwisku Meklem­
burga,  którego tak w y p r o w a d z a  źródło-  
stów. M ekel w  ięzyku S c y t ó w  p-eycCky 
znaczy wielki, i toż rna znaczenie w g o c -  
kióy w e r s y i ,  i w  zabytkach runickich, 
zebranych przez W o r m i u s z a .  Stąd Mek­
lemburg tyle znaczy, co wie lk ie  miasto, 
lub zamek ( Grosburg). Ob.  M onatt Un- 
terred. a. 1609. 1063.

INazwisko VVendów w n i e m i e c k i e m  
pochodzi od Henetws albo Wencdus, i dla 
tego u p L a r z ó w  nazywaią się niekiedy 
S ło w ia nie  TPeaeJac, W in id i, fV in iti it.  d.

P o J ł u g  Lóschera, autor dzieli  W e n ­
d ó w  na północnych i południowych,  oraz 
w y l i c z a  ich nazwiska i k r a i e ,  które po­
siadali od w i e k u  VI. w  Europie między 
adryiatyckićm , niemieckióm i bałty c- 
k iem  morzem. Kończy ca ły  ten rozdział 
na t ó m : że W a n d o w i e  zupełnie byl i  
pobici i pod moc zagarnieni przez Al-  
brychla Margrafa Brandeburskiego i Hen­
ryka L w a  Brunswickiego.

W  drugim rozdziale, m ó w i ą c  o W e n -  
dach w  Luneburskłóm , p rzyw o d zi  z hi- 
storyi epokę,  w  któróy W e n d o w i e  , od 
słowiańskiego narodu oderwani losem 
w o y n y ,  i w  strony Luneburga byli  za­
pędzeni,  kiedy Henryk 1 Otto I. Cesarze, 
S ło w ia n  porazili na g ło w ę .

Ze  się zwali  Polabami *), 10 dla te­
g o : iż mieszkali ponad brzegiem E i b y ;  
to bo w ie m  nazwisko składa się z p*zy- 
imka pa i Luby, co znaczyło u nich rzekę

*) Obacz tez w dziele uctonego- Dobrońskiego pod 
tytułem; SLouanta na I. 1S2-

X *
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Elbę.  Stad , że u W e n d ó w  Lunebur- 
sk ich,  Labenburg albo Lawenburg , tyle 
z n a c z y ło ,  co Elburg. Same nawet  na­
zwiska micysc słowiańskie Necie, Garze, 
Radigast, PredóL, wyraźnie pokazu ią, że 
W e n d o w i e ,  w zd łu ż  brzegów E lb y  po­
suwając się , w  Lunęburskićm osiedli.

Miasto L t iu h .a u  leży nieiako w e  środ­
ku le y  krainy,  którą zaymuią teraźuieysi 
W e n d o w i e .  Przestrzeli ta ziemi  , bio­
rąc miarę od miasta Luchau do Gartow 
rozciąga się ku w sc ho d o w i  na 3 mile 
n iem ieckie ,  a ku zachodom i dn Schney 
praw ie  na 4 mile » mi l  3 może mieć 
szeiokości ,  a 18 mil  kw adratowych.  
Przedtćm b y ł y  w  nióy dwa Hrabstwa,  
Dannenberg i Luchau , tudzież dwunastu 
szlachty miało sw e posiadłości. Z  tóy 
szlachty niektórzy dotąd się ieszcze utrzy- 
muią.

W  rozdziale trzecim nieco obszer- 
nićy  m ó w i  o ziemi {pago)  D r a w e r ;  
zw ła szcza ,  że nikt dotąd o m ć y  nie pi­
sa? dokładnie.

Wendeńska  ta okolica , m ó w i  ón 
na różne mnieysze rozdzielała się ziemie-  
{kleinerepngos). Między temi b y ł y  znacz- 
nieysze;  Lennigow , do któiego należała 
parafiia w  PredóL z 12 f i l i iami: Nehering 
z dwiem a parafiiami w e  W  altensdarf, 
i Lichtenberg; Rebćnsdorf, do którego na­
leży parafiia w  Pasel, oraz filia w  Lub- 
bau i Danningstorf- Geijn z parafiiami 
w  Btilitz  i Z e e tz , przy którey była  filia 
w  Gustenbeck; nakoniec Drawen.

Marcin Ze i le r  in Compend. itin. 
Germ. p. 574, ziemi  Drawen granice na­
znacza między  miastami U lze, Luchau 
iDannenberg. » W  tćyże  samćy części, pi­
sze Z e i le r ,  tak nazwane  Drawene, leży 
międ zy U lz e n ,  L u c h o w  i Dannenberg:  
w  tćy piaszczystóy krainie mieszkaią chło­
pi, którzy pozostali od O b o tryto v i -W en -  
d o w  i m ó w ią  po sklawońsku c z y i i w e n -  
deńsku.« T u  poprawia sam autor , że 
się nie rozciąga do Ulzen , ale raczćy 
do wioski  R o sch e , leżącćy o d w i e  mile 
od Ulzen.

Potem dzieli w e d le  dawnego poda­
nia na w y ż s z y  i niższy D ró w e n  ( Ober-

drawen und Ń>eder drawen). D o  w yższe­
go odnosi parafie: Zeblin  i C.ummasel 
z w ó y t o s t w e m  K ie fe n , oraz t o ,  co się 
ciągnie aż do Rosche ; do niższego zaś 
ruaią należóć parafiie. Clenz z filiami, 
Zeetz złączona z parafiią B tilitz, Cu*sten 
z filiami w  Metichesitz i Satenńen. A ta k  
ziemia cała ma 6 parafiy, a miasto Clenz 
może  się uważać  iako stołeczne.

Nazwisko  Drawan *J lub Drawene, 
w e d le  powieści  d a w n y c h ,  znaczy tyle, 
co trzy c ho rą g w ie  z niemieckiego W e n -  
dowie  a lbowiem porażeni od nieprzyja­
c i ó ł , uciekaiąc le d w ie  trzy chorą gwie  
z sobą tu przynieśli : z k t ó i y c h  iednasię 
dotąd zachowuie  w  kościele Zeetz. Ale 
podobnieysza do p r a w d y ,  że pochodzi 
od drawa: co z wendeńskiego znaczy 
drzewo.  Stąd tćż u w e n d ó w  lunebur- 
skich są w y r a z y : drawena, drauni, dra- 
w n ti; drewniany,  k a w a ł y  drzewa. A  po­
n iew a ż '  W e n d o w i e  osiedli w  krainie la­
sami zaro&łey; przetoż nazwali  się D ra­
wan. Mnie się zdaie, że źró dfo s łó w w y ­
razu sł owiańskiego jgpeffStafe, ApeniUłU*, 
dawni mieszkance, starożytny % możnaby 
stąd wy prowadzić .

W r e s z c ie  W a n d o m  tu przychodzą­
c y m  H rabio w ie  Dannenberga 1 Liichowa 
pozwmlili n o w o  zakładać osady i spuści­
zny uprawiać. Musieli w i ę c  S ło w ia n ie  
p ierw si  pozakładać miasteczka i wioski, 
kiedy same ich nazwiska są słowiańskie,  
wyiąws/,y miasta dawnieysze,  Dannen­
berg i L u c h a u ,  oraz niektóre zamki szla­
checkie , co winne Ge rm anom s w ó y  po­
czątek.

Na tć m  ukończyłem dzień pierw szy 
moich zabaw w  bibliiotece gerl iokićy.

C H A T K A .

W ................................
J - ' i c s * c z ę s l i « i  1 d o p o h i i  w  t b y t h a c h  t a t o p i c m .

N i c  t n a i j t  s z c t f ś l i w u ś c i  p r a w d z i w e j  i j t o t y ,

* )  W  t e m  n a z w i s H u  a u t o r  n i c  * a e b o w u i c  P ‘ s 0 ,vv™' 
i c d n o s t c y n ć y ;  p i s z e  a l b o w i e m  r a r. D r d w t n ,  o  
g i  r a n  d r a w e n  .  t u i  z n o w u  d r d w th e  ,  a  n ®yc  * 
ś c i ć y  d r a w d n .
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I blaskiem marnym bogactw smutnie uwiedzcni,
Śmiać się płocho będziecie z swobodney prostoty. 

Nigdyż prawda serc wasnych w tey mierae nic wzru-

Czy ż  zostaiąc na zawsze tv uroionym błędzie, 
Do poięcia wyższego me wzbudzicie duszy!

Kiedyż to oostwo święte na ziemi o s ię iz ie?

Czyż są w stanie  srezęś iwym uczynić człowieita?
Służalców i pochlcbnyoh niezliczone tłumy, 

T r o s k i , od których słodki spoczynek ucieka,
I tyle ofiar ciężkich nieugiętey dumy,

Skarby większo nierównie nad życia wygody,
Łub zamki niedostępne i pałace świetne,

Jakież wam sprawią wyższość nad innych sw o b o d y ?  
Na cóż znaczne imiona, lub herby pamiętne?

W szystko  są to mamiące i błędne marzenia.
Źródła  srogićy przemocy, udręczeń tak licznych, 

Które  clwoią na ziemi okropne cierpienia.
Żądza bogactw przyczyną nieszczęść ustawicz­

nych.
Mierność ic9t pomyślności nayczyścteyszym zdroiem;

Ona uczy poymować życia miłe wdzięki,
I pełniąc serca ludzkie przyjemnym spokoicm,

Szczęścia hoynie udziela z swćy łaskaw ey ręki.

Na cóż szukać roskoszy w prrepychn i z ło c ie?
Dosyć ma przyicmności -chałupka uboga,

Jeśli pcłni__swobody żyć zechcemy w cnocie,
Tam to tylko spohoyność przcmicszsuie  droga} 

Tani bez chytrey o b łudy  i przyiażń prawdziw a,
Uwieńcza swym powabem tc skromne schro­

nienie,
Tam tylko bez przeszkody wsaiemność cnotliwa 

W sercach stale podnieca radości promienie.

L e - z  gdzież są o ko liee , któryehby ponęty
zd o ła ły  niecić w sercu nay wdzięcnznieystC wo­

nie ;
Gdzieby nczuciein piękności zaięty

Frccmosl nad burze świata, spokoyuc ustronie? 
O iakirhźe powabów natura wspaniała

Musi hoynie rozlew ać na swe wielkie dzieła, 
A b y  zuchwałość dzika pokonać się dała,

I z ochotą iey mile słodycze poię ła!

Mnie twa s łodka wspaniałość swym wdziękiem «a-
chwyca,

C zy  się ro sk o sm a  w koło rozlega  równina, 
Ł u b  groźnemi okryta skały okolica —

Nicurodzaync g ó r y ,  lub żyzua dolina,
Ł ąki  usłane trawą , lub by»tre rcek wody,

Gęstwiny nićprzcyrzane , lub źródła mruczenie 
Równie- mi obiecuiąc najmilsze swobody,

T k liw e  w moiem uczuciu sprawiała wzruszenie.

Łecz nicchay w  tych mieysc lubych czarewnćm uhry-
ciu,

W ystępek nie p rzebyw a, co wstrętem przeraża, 
Co podstępem i zdradą spokoynćmu życiu,

A cnocie swoićm tchnieniem nikczcninem aagraża. 
Niech zasługa , uczciwość i wsparcie wsaiemne.

Niewinność w roćy zagrod/.ie swe wznosi świą.
tynie,

Niech szlachetne przymioty i chwile przyiemne
Upiększają mą istność w szczęśliwcy krainie.

T u  prawdziwa szczęśliw ość, mego życia zorae,
Zdobiąc swoich słodyczy najmilszym urotiicm, 

B yłaby  w stanic rodzić przyjemności morze,
Hr^iąc świetne dni życia roskoszy obłokiem} 

Spohoyność z wspaniałością natury złączona,
Napawaiąc mą duszę wesołości tchnieniem,

Chęci moiego serca życzenie dokona,
T .o s L .  przeszłe  powłócząc wiecznćm zapomuie-

niera.

W śród  takiego ustronia przepędzać swe chwile,
Czy w zimie , lub  w wiosiennym wieku śwego

kwiecie,
Gdzie tak mało iest trosek , a roskoszy tyle,

Możnasz co więcey żądać droższego na świecie? 
Chataa mała a czysta mieszkaniem spokoynem,

Koło  uićy niech ma byało  wygodne obory,
Co nsgraaza starania chętnie plonem hoynym, 

z stodoły na zboża całoroezre  zbiory.

Gaik nicchay otacza ićy stczupłe  zagrody,
Niecb się wznoszą t o p o le ,  sosny i kaszta uy, 

Dalćy niech zdobią łąki ciche źródeł wody,
I cierniem nieprzebytym warowne parkany. 

Ogród , niccb w sobie mieści grzędy na larzyny, 
Kwiaty i liczne drzewa owocem ugięte,

Ulice i altany z cienistćy li pi ny,
Niech go ścieszki krzyżuią i strumyki kręte.

O iak m iło!  gdy słońce wychodząc z pod góry,
Rozpędza swoiem światłem czarne nocy cienie, 

Na nowo wskrzoszB słodkie uśpienie natury,
Rnzsełaiąc po ziemi srebrzyste  promienie.

0  iak m iło!  iest w tenczas  otw orzyw szy  oczy
Sen cichy spędzić z źrzenic zdroiem wody

chło dn ej,
1 witaiąc z radoscia poranek uroczy ,

Ciezayć się rzadkim wdziękiem pogody łagodney.

I  tak w pracy uchodzą godziny robocze;
Kiedy Fcb  inne kraie oświecać odchodzi, 

NaStępuią wieczorem ro zryw ki ochocze —
Gdy gorące upały rosa świćźa chłodzi.

Zcbodzą się z całey wioski towarzysze znoiu,
I kosztują bez p rzerw y  niewinnych słodyczy —  

Nikt im srogo nie zryw a cichego spokoiu,
Życic ich nie zna trosek i p rs y k rćy  goryczy.

Hiedy ostatnie b ry ły  iuż picrschnęły lodu,
A oracz wesół n u c i ,  gdy awą ziemię porze,

B y  się troskliwą pracą zachow ał od g łodu,
Gdy pieniem słowik pełni rozległe  przestworze, 

Liść zielony przebiera gaie w nowe s iaty,
Pasterz budzi swem gran iem , pola, góry, lasy, 

Ł ąki zdobią swe łono w różnofarbne kwiaty,
Wiosna skromna udziela powabney okrasy.

O iak w iclkiey  swobody używa człek tkliwy,
W i aa a wiosną nadchodzącą swym bytem się

cieszy;
Nową życia roskoszą oddycha szczęśliwy!

On do dawnych zatrudnień z uniesieniem śpie­
szy.

Uprawia żyzne p o la ,  zasiewa ogrody.
On wzmacnia skołatane srogą zimą płoty, 

Wygania w  świeżą paszę swoie liczne trzody,
Piękność pory we waaystkiem dodaie ochoty.



Już pyszne lato s t e r i y  prayiemności swoie,
S łońca promień go rzcy  gw ałtow nie dopieka. 

Mnożą się liczne pszczółek pracowitych roie,
A  bydło  przed upałem w cienie drzew uciek*. 

Pełn e  wód przedtem r z e k i , ochoczo płynące,
oączą w gtuchem milczeniu w koryto ścieśnione; 

W y s c h ły  także strumyki ze skał apadaiące,
K ry ią  się w lasy ciemne, zwierzęta zemdlone.

I chałupki awobodnćy mieszkaniec pracow n y
Szuka chłodu lubego pod ubogą strzechę;

Ł u b  krzepi iego siły zpnezynek czarowny,
Którego wśród południa kosztuie z pociechę; 

Ł ecz  ón przytem o pracy zwyczayney pamięta,
I nie zostawia swoie w zapomnieniu niwy, 

Uśmiecha się nadzieię —  natura uięta!
G dy spoyrzy  na zagony , gospodarz  troskliwy.

Ł e cz  gdy lato przestało swe ścigać koleic,
Żysna iesień upały uśmierzane słońca,

I  wieńcząc licznym plonem rolnika nadzieie,
Jego trudy naycięższe prow adzi do końca;

G d y  żółknąć liść zielony na drzewach poczyna, 
Wesołość swą utracić zbliża się natura,

K ie  śpieszy więcey w pola wieśniaków drużyna, 
O kryw a przyrodzenie żałoba ponura.

T u  szczęśliwcy z a g ro d j  właściciel wesoły
Spoglądaiąc radośnie Da czasy łagodne,

Z w o z i  pHnie zebrane zboża do stodoły,
Sporządza na swe trzody obory wygodne.

T u  dopiero spoczynek następuie miły,
Spoczynek , co najmilszą roskoszą czarnie , 

Umacnia swoiem tchnieniem —  osłabione s iły , .
C o  tylko pracowitych uczuciem przcyrouie.

Już iesień znikła końmi iutrzenki rączemu,
Zima śniegiem pokrywa równiny i s k a ły ;

Już nikt trawą okrytey  nie zobaczy ziemi,
Wszędsie  b łyszczą  się świetne wód zmarzłych

a rzyształy .
W ieśniak  przed srogiem zimnem kryie się  do chaty, 

Muza w ciepłym zakątku śpiewa bez obawy, 
Zapomina o  lata pięknościach bogaty

W śró d  mamiących ro zryw ek i miast wielkich
w rzaw y .

W  ówczas człow iek spokoyny ,  c o  kocha nstronie, 
Przy o g n iu ,  co  się iasny na kominku pali. 

Rozmawia z uprzejm ością  w zwyeb przyiaciół gronie, 
C o  szczęśliwi z  nim razem zarówno zostali,

I  tak to w p o ś ró d  m a łe y ,  lecz szesere-y rodziny,
Daiąe sobie nzwzsiem przyiaźnl zadatki,

Ubiegaią rosbosznie zimowo godziny,
K a  łonie  c ie p le j  —  zkremney —  i ustronnej

chatki.

Jak przyjemnie- Test wspom nieć o w e  wieki z ło te .
Szczęśliwości p owszccbney, czasy „wiekopomne, 

Kiedy człowiek niewinną szanując prostotę,
K a  ło n ie  wraicmności pędził  życ ie  skromne.

K ie  znał troseh dręczących, od zgryzo t  daleki,
W łasną  rę ką  upraw iał swych oyeów zagon y, 

Przepędzając dni w. pracy zamykał powieki
Słodkiego odpoczynku odbieraiąc p lon y.

W  tedy b y ła  natura iego ezynów panem,
A  szlachetne uczucie kreśliło ustaw y,

Kiedy cały ród  ludzki będąc iednym stanem,
S zu k a ł  tylko w śró d  .cnoty swćy n a y w y is a ć j

s ła w y ;
l n i c  gw ałc i ł  przyszłości badaniem zurhwałćm,

L e cz  przytomnych ro ik o s ty  używaiąc mile,
Kie unosił się dziko zbytecznym zapałem,

K ie  plamił czarną zbrodnią swego życia chwile,

I d l a  ezegoż pogardzać tem szczęściem nicwinnćm, - 
Przenosząc nad zpokoyność nawałnośei świata, 

T u  można być wspaniałym , s t a ły m , dobroczynnym. 
Wsparciem nędzy i mężnym obrońcą współbrata* 

T u  przeplatają życie najsłodsze  pieszczoty.
T u  ludzkością oddycha tkliwe przyrodzenie, 

W z z y s t k o , co tylko działa ,  wspomina wiek złoty, 
Jemu niesie me scree naci olsze westchnienie!

O  luba sp okoyności! na twoiemto łonie,
Uczułbym  w sobie dotąd roskosze nic znane,

W  tweiem ciche 111 ukryciu przyiemne ustronie!
W ieńczyłoby dni moie szczęście pożądane* 

C b a t k o !  chatko p r o s t o t y !  ty wdzięczne schronienie! 
Gdzicby rai chwile szczęsne sączyły poto­

ki,
Gdzicby znikło na zawsze smutne udręczenie,

Kie ćmiły iasnćy zorzy posępne obłoki.

G dy ciemność świat zasępia ,  lub niebo się chm urzy, 
A  pioruny gw ałtow ne uderzarą w skały,

G d y  wiatr wściekły poprzedza zapalczywość burzy,
A  słońce kryie w obłok swóy promyk wspaniały; 

Gdy posępność'osłania  całe przyrodzenie,
A  iasne błyskawice przerazsią trwogą,

G d y  śmiało wstrzęsa ziemię okropne trzęsienie,
A  grad niszczy zasiewy nawałnicą sro g ą.

Czem u szukasz u k r y c ia ,  człowiecze w yrodny!
A  zwodniczćy roskoszy ponętą uięty 

Gzucasz się zapalczywie w tłum ludu niegodny,
Vv nieczyste przepaścistych w ystępków  zamęty?

I  CÓŻ większą iest zgrozą nad cty m io ś . i  l i .o ic ?
Czy wzburzenie ż y w io łó w ?  czy utrata cn o ty?

I tak kosztuiąc zbrodni zabóyczc napoie,
Stać  się niegodnym innych i swoićy istoty!

D la  czegóż nic zwyciężysz rozumem zwyczaic ?
Dla czegóż idąc ślepo innych ludzi torem, 

Pogardzać spohoyniścią  , co szczęśliwość daie,
Kie szukać scczer-ey prawdy eiesząt; się pozo­

rem ?
I d l a  czegóż rw iąc łańcuch natury zuchwale,

Kzucać arę samowolnie w nieszczęścia otchłanie? 
Ona żąda , by człowiek był szczęśliwym stale.

On ieżeli zam zechce ,  nim pewnie zostanie.

O n  niszcząc bez ob aw y błędy uroicnia,
Naysłodssą rzeczywistość za zwóy cel obiera, 

Obalaiąc ciemnego płody uprzedzenia,
Z niezgłębionych przesądów zasłony odziera.

O o  znayduiąe w prostocie wdzięki niezliczone,
Oddaiąc wdzięk naturze śmiało w yrzec m oże;

Z c  n atdreższc  życzenia zostały spełnione.
Bo mu życie zdebiły  naywotinieysie róże.

L e . .  t y  n D u . . . .  akii.
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O K A N A Ł A C H .

I ^ o ń ,  który na grzbiecie s w o i m  tylko 
100 hi lo gra m ów unieść wstanie* n a w o ­
zie o d w ó c h  kolach ciągnie 1000, na ka­
nale Stoiącćy w o d y  18 do 20,000 hilo- 
g r a m ó w ,  z czego wnieść można o k o ­
rzyściach kanałó w .

P r  ze w ó z  t o w a r ó w  na kanale Lang- 
Wedockim k o sz to w a łb y  lądem 6 mi-  
l i io nów f r a n k ó w , a na tym że  wy nosi  
tylko 1200 f r a n k ó w ,  czyl i  piątą część 
tego. R ó w n i e  w ie lk a  iest oszczędność 
ha innych kanałach w e  Francyi . ^

Stądto wszystkie oświćcune ludy  
starały się o w e w n ę tr z n ą  żeglugę.

Gre cy  kopali w  Koecyi  w i e lk i e  ka­
nały.  R z y m ia n i e ,  którzy się nie trud­
nili handlem , nie zostawili  nam kana­
ł ó w  do żeglugi , lecz ka na ły  w o d ę  spro- 
wadzaiące.  Naywiększy  i naysławniey-  
szy kanał  starożytności , iest ten , który 
Nil w  E g ip c ie  ł ą c z y ł  z morzem  czerwo-  
nćm. Kanał  łą c z ąc y  zatokę w  Peluz ium 
z m orzem  c z e rw o n ć m  rozpoczął  Necho,  
R a  ly iu sz  kazał  go k o ń c z y ć ,  atoli z bo- 
iażui aby Egipt  niższy iak morze czer­
wone nie został zalany, zaniechał. Pto- 
lomeusz II. skończył go i niebezpieczeń­
stwo zalania wodą kraiu oddalił  przez 
szluzę.

W o y s k o  francuzkie, które pod B o ­
napartem zdobyło Egipt,  miało przyło­
żyć  się do przywrócenia  tego, j Mongo, 
któremu poruczono te roboty,  otrzymał 
Poźniey imię  Hrabiego Peluzium.

W i e l k i e  P a ń stw o  C h iń s k i e , w e  
w szystkich kierunkach poprzerzynane ka- 
naiarni, naywiększy  cesarski iesi cudem 
sztuki, Idzie z pó łn o cy  na południe,  roz- 

się od Kantonu aż do krańców 
Państwa , idąc przez Pekin.  Nad ukoń­
czeniem onegoż pracować miało  30,000 
ludzi p ;zez  45 lat;  t a k o w y  został ukoń­
czony około roku 980. Z w y c z a y n i e  każ­
dą prowincyią przerzyna kanał;  ścieszki 
Wyło żo ne są dobrze spaianemi płytami 
tnarmurowemi.

Do wie lkiego kanału- wpada w i e l e  
m n ie ysz y c h ,  aj#  dzielą się ieszcze na 
mnieysze ,  idące do miast ,  w s i ,  iez iąr  
lub s ta w ó w ,  a służące oraz do sprowa­
dzenia wody.

Niestety 1 Chiń czycy  nie znaią szluz,
I dla tego zmuszeni  byli  z p o w o d u  nie­
równości p o w i e r z c h n i , w k ła d a ć  progi ,  
na którychto miey scach muszą statki 
spuszczać, lub wyciągać.

Rossyia ma teraz kanał łą c z ąc y  od 
morza  bałtyckiego do kaspiysftiego , tak, 
że można że g lo w a ć  z Petersbuiga do 
M o skw y 1 do Persyi.  W  tymto kraiu 
Kanały naywiększą  przestrzeń zayinuią, 
ponieważ możną prowadzić towary  w o ­
dą z Petersburga do granic chińskich, 
4472 m i l ,  i d o  Astrakanu, 1434 mil.

S z w e c y i a  i Daniia maiąA^iele kana­
ł ó w ;  kanał holsztyński,  łączący morze 
bałtyckie z p ó łn o c n ć m  wielce  korzystny 
dla żeglugi .

Hollandyia handel s w ó y ,  byt  dobry 
i  ludność w in n a  l icznym kanałom.

Po Hollandyi najlepszy systemat ka­
n a ł ó w  zaprowadzony w  Angli i.  T u  w k i l -  
ku latach nietylko rzćki uczyniono spław- 
n e m i , lecz m n ó stw o  wy ko pa no  kana­
łów', za przyk ładem Xięcia  Brid gewater .  
Z  iednćy strony w y k o p a ł  ón kanał od 
podstawy g ó r y , gdzie kopią w ę g l e  k a ­
m ien n e,  a z d r u g i ć y  aż do Manschestru. 
Skutek i zyski znalazły naśladowców, 
i przemieniły  postać A nglii. T era z  liczą 
tam w i ę c ć y  iak 200 k a n a ł ó w ,  których 
długość wynosi  razem w i ę c ć y  iak 35oo 
mil.

Fiancyia ma nays ławnieys zy  kanał 
Langwedocki  czyli  p o łu d n i o w y ,  rozpo­
częty w r o k u  1666 a dokończony 1681;  
długość iego wynosi  64 mil francuskich, 
szeroki  u w ić rz ch u  10* metrów (metrc 
m iew a  długości p iawie  37 ca ló w  franc.),
I I  u spodu, a dwa metry głęboki.  Có- 
sarz K aro l  W i e l k i  iuż u ł o ż y ł  b y ł  plan 
do tego kanału.

Naygodnieysze u w a g i  dzieło kanału 
iest miednica, czyl i  mieysce zbieraiace 
w o d ę  w  Sanct Ferole , w  punkcie roz­
dzielania się, opatruiące w o d ą  obiedwie
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odnogi Powierzchnia ióy wynosi  3g5 
m o r g ó w ,  a głęboka 36 m e tr ó w .  W o ­
dociąg 5 mil francuzkich prowadzi  z gór 
w o d ę .

Inne kanały  Francyi są: kanał  B r -  
arski i Orleański,  łączący Ligorę z Se­
k w a n ą ,  a przez co Paryż  ł a t w o  może 
byc  zaopatrzony w  z b o ż e ,  w i n o ,  drze­
w o  i t. d. Kauał  śi odko w y  , czyli Ka- 
rologr odu fą c zy  Saunę, ci-yli Khodan z Li-  
gier<j długości mil 21 francuzkich; pocży-  
na się pod Ghulmem nad Saoną, a koń­
c zy się po dD ig oin  nad Ligierą.  R o z p o ­
częty kanał  BurgundzKi m a się poczy­
nać od Saint Jean de L e o n e , a kończyć  
się będzie w Y o n n e  w y ż ó y  Joigny.  Ł ą ­
c z yć  ón będzie Saonę , R o d a n ,  Itonnę 
i  Sekwanę.

Już dawno poczęty kanał łą c z y ć  mt. 
Rodan, Saonę, Doub z Illem i Renem pod 
Strasburgiem. Kanał Beankairski łączy 
Rodan z zatoką L a n g w e d o c k ą , a zatem 
z kanałem Sangiiedockim. W  wschod- 
nióy i p c iud nio w ćy  Francyi  są między" 
innemi kanały pod Grave,  Lunel,  Boue., 
Grapone, Cri llen, Boisgelon it .  d. w p ó ł -  
nocnóy pod Saint Q u e n t i n , Dunkierką,  
w  w y ższó y  i niższćy Denty, Soratay i t. d.

Kanał  w  St. Maur, kióry zupełnie 
popod ziemie idzie i tylko 400 sążni d ł u ­
gi skiaca żeglugę o 5 mle francuzk. na 
Maurnie.

Teraz przekonano się w e  Francyi ,  
że naykorzystnk yszą rzeczą zakładanie 
k a n a łó w  oddać T o w a r z y s t w u ,  iak się 
to dzieie w  Anglii.

- e r w \ A / w «

E P I G R A M A T .

Wfcoro niebo okryty cl.murz/fte obłoki,
Skoro  tylko grzm c, straszny łoskotać poczyna, 
W n et  lecę (Jo piw .tiry podwóyncmi kroki, 
Myślicie że ro stracnu ? —  nie! ia szukam wina.

A u g u s t  H .............

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z F r a n c y i . - -  W ażne prywatne przedsiebier- 
atwo : Utworzenie kassy hipotecznej-, a któpśyby dóbr 
posiadacze, pod kerzystnoini warunkami -ariągać mo­
gli summy, otrzym ało uiodawno królewskie zatwier­
dzenie. Po d łu g  statutów może każdy posiadacz ma- 
iątku nicrnchomego , chociażby icgo dobra na bez­
pieczeństwo przeznaczone, gdziekolwiek w Królestwie 
leżały, każdego czasu udać się do kassy bipotecsoey. 
Jeżeli chco , może i na ao lat  mieć summę żądana, 
do połowy wartożci ol.arowaocgo fantu nieruchome- 
go. Dla ułatwienia właścicielom dóbr związku a kas­
z a ,  urządzone będą po Departamentach biura ssse- 
k u r a c y y n e , a tym sposobem zaciągaiący sumniy w ol­
ni bętlą od' wszelkich opłat, którcby negocyiantom za 
polecenie dawać musieli. Tow arzystw o pożycza po 
4 proc. i wydaic pożyczającemu za pi na oddawcę 
1 » porteur), oa który  kassa wypłaci natychmiast go ­
towizną ta  potrąceniem l/ij proc. Hassa hypotcczoa 
przynosi w tem prawdziwą korzyść  publiczności , że 
pro w iry ic  znacznie tni-a. N , e  mogła tego zamiaru 
b y ła  dostąpić, g d j b y  nic użyta pomocy przez wyda­
wanie zapisów , które zapewnione Byp oteką, służą

iey aa środek do kredytu , przez który, s tego mule­
go pożytku ciągnionego od putyc*aiącycb będzie 
w  stó.iie z nowu sobie wynagradzać.

W e  Francyi pobiera poczta rorok blisko ca Go 
milionów listów : sG , f i  miliona franków. Do tego 
przydać należy 26 milionów listów i pakietów, n a r t -  
cl iunck Rządu posćłauych , 35,000 g a z e t , endzień 
z Paryża po Departamentach rozsełanycli , i tylce ga­
zet prowi tcyynych. Sam Paryż przynosi poczcie co- 
rok 4 mil). 3no,ooo franków. Odchodzących codzien 
listów z Paryża podaią na 40,000 ( t  tych 13,000 fran- 
h u w a n y c h ) ,  a przycLodLjcyeh na 3o,ooo ( z  ktcrych

E odobnież i j . o o o  frankowanych). Po d łu g  icgo ,  ms 
ydź miedzy Paryżem a resztą śwista rocznic 2 j  t/a 

miliona listów w obiegu. Paryzka poczta piesza ob- 
uiesic codzień w mieście l 5,ooo listów.

^ A n g l i i .  —  S ław n y Botanik i indyyski L e ­
karz  nazwiskiem Sekrdeen M acham m ed, który się 
teraz znayduie w Biygto o ie  w sław ił  się kąpielami we- 
go w y n a la z k u ,  do których dodaie zba wienne ziele 
zwane Schamporiny, które przy  w io z ł  z sobą. Kąpiele 
to zą p a r o a e ,  1 soby maiąc podagrę tuż doznały skut 
k> w tych kąpieli. Między innemi uzdrow iły  istotnie 
córkę Margrabiego Ilornwalis i Pannę I i o r J w c l , któ­
ra ostatnia 10 lat była  bez władzy.

Red&kcyia Józefa B c u s y. —  D ruk  J. J. P i  U  e r a ,


